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Dr. jO ZE F  REISS.

Nanka muzyki dawniej a dzisiaj.
W zwiazku z tematem, nasuwa sie pytanie, czy 

istnieje naprawde zasadnicza roznica miedzy dawniejsza 
a dzisiejsza metoda nauczania muzyki.

Niewatpliwie istnieje i tak bye musi, bo jestto na- 
turalny postulat. wszelkiej wiedzy i wszelkiego naucza­
nia, ktore pozostaje w najscislejszym zwiazku z pradami 
zycia.

Niema jednej, stale obowiazujacej metody w naueza- 
niu. Sposob nauki zmienia si? w lniare, jak zmieniaja 
sie lormy zycia.

Nowe warunki zyeiowe stwarzaja nowe metody. Kazda 
epoka posluguje sie innym sposobem nauki, kazdy narod 
uczy siQ inaczej, kazde pokolenie staje wobec nowych 
zagadnien wychowawczo-naukowych.

Taksamo jest i w nauce muzyki. W historycznej ewo- 
lucji ulegala metoda nauki nieustannym zmianom, za- 
leznie od spolecznej roli, jaka muzyka zajmowala i za- 
leznie od ideologji pokolenia.

Przyswiecajaca nam jako wzor starozytna Hellada, 
ktora zyla tylko mysla o panstwie i praca w sluzbie 
obywatelskiej, uczynila takze i muzyke srodkiem wy- 
cbowania obywatelskiego.

»Czem gimnastyka dla ciala, tern jest muzyka dla 
duszy" — to byl program, w ktorym streszczal si§ cel 
nauki i w ktorym zamykala sie odpowiednia metoda 
nauki.

Wyraz „muzyka“ oznaczal nie plocha rozrywke, nie 
spiew lub gre na instrumencie dla milej zabawy, ale 
oznaczal zupelnie co innego:

Muzyka — to wszechstronne pojecie, ktorego trescia 
byla kultura ducha: wszystkie wladze umyslu, wszystkie 
najszlachetniejsze uczucia i zalety charakteru skladaly 
sî ' 11a to zbiorowe pojecie: muzyka.

Jezeli wi§c traktowano muzyke, nietylko jako sfere 
estetyczna, jako pojecie piekna, ale i jako sfere moralna, 
etyczna, jako pojecie dobra — to nie dziw, ze dp nauki 
muzyki sluzyl system, przemyslany w najdrobniejszych 
szczegolach, a zarazem odpowiadajacy tym wysokim wy- 
maganiom, ktore wobec muzyki stawiano.

Muzyka sluzyla tam idei panstwowej, a zarazem byla 
nieodlaczna czescia kultu religijnego. To wysokie po- 
slannictwo niogla ona spelnic, gdy od n a j wczesn i e jszych 
lat zaszczepiano w mlodziezy swiadomosc jej przezna- 
czenia.

Totez paristwo okreslalo, jakie piesni ma mlodziez 
spiewac, w jakich tonacjach maja bye one utrzymane, 
jesli maja przyczynic si§ do subtelnosci uczuc i do wy- 
robienia tezyzny moralnej.

Muzyka miala wplywac umoralniajaco na mlodziez. 
Unikano wiec wszystkiego, coby moglo zniweczyc to 
dzialanie muzyki; niektore rytmy byly potepione, aby 
przez wlasciwy im ipierwiastek orgiastyczny nie dzialaly 
11a mlodziez szkodliwie.

W sredniowieczu byla muzyka sluga kosciola. Nauka 
muzyki miala wi§c na celu nauke spiewu liturgicznego, 
czyli choralu gregorjanskiego i temsamem stala si§ jakby 
monopolem duchowienstwa. Lecz obok praktyki, wazna 
czescia nauki byla teorja, a raczej szczegolowe zaznajo- 
mienie si? z zasadami muzyki: a wiec, system muzyczny, 
budowa skali, tonacje, slowem, to wszystko, co dzisiaj 
stancwi elementarna czesc nauki i co dzisiaj przyswaja 
sobie dziecko w bardzo krotkim czasie. Tymczasem 
w sredniowieczu poswiecano tej nauce cale lata. I nie
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dziw! Trzeba było bowiem zużyć w iele mozolnej pracy, 
ażeby spam iętać wszystkie zasady muzyki. Najprostszą 
rzecz utrudniano; z najłatw iejszego zagadnienia czyniono 
najzaw ilszy p roblem ; układano w iersze m nem otechniczne  
dla ogarnięcia pam ięcią najdrobniejszych regułek i za­
kazów.

Była to przecież epoka scholastycyzm u, który całą  
p racę intelektualną opierał na pam ięci.

Ile mozołu i trudu w ym agało nauczenie skali mu­
zycznej. Nad tem , co dzisiaj dziecko chw yta w lot i odrazu  
może się nauczyć tego, nad tem  ślęczono niezm iernie  
długo; podstaw ą nauki była bowiem  nie skala siedmio- 
tonowa, jak dzisiaj, lecz skala sześciotonow a, hexachord , 
na którym  opartó naukę t. zw. solm izacji i stworzono 
z niej w yrafinow any system  istnych tortur dla uczących  
się.

Nauka muzyki w średniow ieczu tem jeszcze różniła 
się od nauki dzisiejszej, że traktow ano muzykę nie jako  
sferę sztuk pięknych, lecz jako wiedzę m atem atyczną: 
była ona bowiem częścią t. zw. quadrivium  akadem ickie­
go, które obejm ow ało: arytm etykę, geom etrję, astronom ję  
i muzykę. Razem  połączone stanow iły te dziedziny w ie­
dzy m atem atykę. W  rzeczyw istości była w ięc nauka m u­
zyki nauką akustyki i zajm ow ała się m atem atycznem  
obliczeniem  interw ali muzycznych.

Jak ie  to wszystko nam  obce! Ja k  odm ienna była 
daw niej nauka muzyki, jak  różne metody nauczania 
w porów naniu z dzisiejszym stanem  nauki. Pochodzi to 
stąd, że zmienił się nasz pogląd, zarówno na istotę 
muzyki, jak i na cel, dla którego jej się uczymy.

Zupełnego przew rotu w poglądach dokonał renesans. 
W  epoce Odrodzenia staje się dopiero muzyka nietylko 
częścią w ykształcenia ogólnego, lecz przedew szystkiem  
częścią w ytwornej kultury tow arzyskiej.

Dw orzanin ówczesny musi g rać  na kilku instrum en­
tach i zaśpiew ać piosnkę miłosną przy wtórze lutni.
1 kobieta epoki renesansu  upraw ia praktycznie muzykę, 
g ra  biegle na lutni, klaw ikordzie lub wioli, śpiew a i sa­
m a sobie akom panjuje, zna dokładnie zasady teoretyczne, 
a naw et zasady kompozycji.

Od tego to czasu muzyka staje się, jako szlachetna 
rozryw ka, znam ieniem  wytworności ducha i subtelności 
uczuć. Zawsze jeszcze jednak jest ona duchową w łasno­
ścią arystokracji i sfer dw orskich i długo jeszcze, bo 
do czasów rew olucji francuskiej zachowuje ten eksklu­
zywny ch arak ter.

W praw dzie bogate mieszczaństwo dba także o wy­
kształcenie muzyczne, mimo to jednak nauka muzyki 
jest nadal przyw ilejem  tylko najzam ożniejszego patry- 
cjatu m iejskiego.

P roces dem okratyzacji w nauczaniu muzyki dokonał 
się dopiero po w ielkiej rew olucji, a więc w w ieku X IX . 
Przedtem  dopuszczano do nauki muzyki także i niższe 
w arstw y społeczne, ale traktow ano w takich razach  naukę  
w sposób cechow y i to zazwyczaj w rodzinach, u p ra­
w iających muzykę zawodowo, gdzie talent przechodził 
dziedzicznie z ojca na syna, albo też jak we W łoszech  
zakładano specjalne szkoły dla w ykształcenia śpiew aków  
i instrum entalistów , potrzebnych do chórów  kościelnych  
i nadw ornych kapeli m agnackich. Tak pow staw ały  
pierw sze konserw atorja włoskie, k tóre pierw otnie były 
przytułkami i wychowaw czem i zakładam i dla sierót.

W  epoce rokoka i ezułostkowego sentym entalizm u  
nauka muzyki polegała na nauce gry na flecie, spinecie  
i gitarze. A gdy rew olucja zm iotła społeczeństwo roko­
kowe, przejęło bogate mieszczaństwo po arystokracji jej 
powierzchow ny stosunek do muzyki i poglądy na wy­

kształcenie muzyczne. Odtąd, w każdym zamożniejszym  
domu znajdował się fortepjan, śpiew ano sentym entalne  
piosnki przy wtórze gitary.

Znika dawny nadw orny nauczyciel muzyki, a pojaw ia  
się nowy typ „m etra" muzyki, domowego nauczyciela, 
niejednokrotnie kom icznej figury, zwłaszcza u nas, gdzie 
brakło swoich sił, a  trzeba było posługiw ać się nauczy­
cielam i obcymi, nie w ładającym i dobrze naszym języ­
kiem. Że przypom nę np. W ojciecha Żywnego, poczciwego 
zatabaczonego Czecha, który jako nauczyciel gry  forte­
pianowej w tajem niczał małego Fryd eryk a Chopina 
w ark an a pięciopalców ek.

W łasnych nauczycieli muzyki m ieliśm y zrazu nie­
wielu. Zawód ten bowiem  uważano u nas za coś spo­
łecznie niższego; zwłaszcza wśród ziem iaństw a panow ały 
głęboko zakorzenione przesądy. Z biografji Stanisław a  
Moniuszki wiemy, jaka konsternacja zapanow ała w ro­
dzinie, gdy okazało się, że Moniuszko pragnie poświęcić 
się wyłącznie muzyce i traktow ać ją zawodowo. Ile odbyto 
narad fam ilijnych, ile było wahań i rozważań, zanim  
z tem się pogodzono, bo muzyk — to jednak rzem ieślnik  
zarobkujący, a więc ujm a dla szlacheckiego honoru!

Ale w każdym dw orku, w każdym bogatszym domu 
mieszczańskim  uczono się muzyki, a przedew szystkiem  
gry fortepjanow ej. Zaroiło się od nauczycieli i nauczy­
cielek, „guw ernantek z fortepjanem ". Każda panna na 
wydaniu, m usiała grać na fortepjanie, bo jako panna 
„z posagiem., językam i i m uzyką" przedstaw iała wyższą 
cenę na targu małżeńskim .

A kto uczył i jak uczył? Nie ulega w ątpliwości, że 
w tej nauce domowej było nieraz dużo dobrych sił 
nauczycielskich, ale niem niej było w iele szarlataństw a  
i śm iecia bez należytych kw alifikacyj. Ten stan trw ał 
niemal aż do ostatnich lat przed W ielką wojną, a i dziś 
jeszcze tułają się resztki i niedobitki owych pretensjo­
nalnych, a szkodliwych pseudonauczycieli. Tytułują się 
oni zawsze szumnie „panam i p rofesoram i" i posługują  
się jak najbardziej natrętną reklam ą.

A m etoda ich nauki? u rągała wszelkim racjonalnym  
zasadom  jakiejkolw iek metody. Toteż nie dziw, że owi 
nauczyciele, czy nauczycielki dom owe były postrachem  
dzieci; bo przecież jakże częste były wypadki złośliwego 
znęcania się nad biednem  dzieckiem , k tóre uderzyło nie­
w łaściw y klaw isz lub nie grało w takcie. Potw orny obraz  
takiej lekcji, która jest istną tortu rą dziecka, n akreśliła  
K arin M ichaelis w książce o „G unhildzie", nad którą  
pastwi się jej nauczycielka, zboczony typ sadystki.

Stan nauki przedw ojennej był rajem  dla szarlatań ­
stwa. Hulało ono swobodnie, bez wszelkiej kontroli 
i odpowiedzialności. Poza w iększem i m iastam i, gdzie na­
leżycie zorganizow ane szkoły daw ały system atyczną i m e­
todycznie ujętą naukę, działy się niew iarygodne rzeczy  
w nauczaniu muzyki.

Główną w adą w nauce muzyki było jednostronne  
ograniczenie się do gry  fortepjanow ej. Niewątpliw ie, że 
fortepjan jest doskonałym środkiem  um uzykalnienia, ale  
nie wyłącznym. P rzeciw  tej wyłączności fortepjanu  
w nauce muzyki w ystąpił jako jeden z pierw szych  
Ja cą u e s- D alcroze, zarzucając, że w adą takiej nauki jest 
zm echanizow anie i że mimo posuniętej n ieraz daleko 
techniki, p ianista jest muzycznie nieuświadomiony.

Jak o  jedną z dróg, wiodących do um uzykalnienia  
dziecka, w skazał D alcroze kształcenie poczucia rytmu. 
Pom ysł znakom ity, rów nie dobrze zrealizow any w m e­
todycznie ujętym  system ie, obmyślanym do najdrobniej­
szych szczegółów.
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Niestety, co z tą m etodą D alcroze’a u nas zrobiono! 
Pochw yciwszy tylko pew ne zew nętrzne ak cesorja, wysu­
nięto je na pierw szy plan, z pom inięciem  w łaściw ego  
celu nauki i m etodę D alcroze’a najzupełniej wypaczono.

Rzucił się bowiem  tłum niesum iennych szarlatanów , 
który podszyw ając się pod nazwę nauczycieli „gim na­
styki rytm icznej", a więc. rzeczników idei D alcrozow skiej, 
rozpoczęli nauczać rzeczy, nie m ających absolutnie nic 
w spólnego z metodą D alcroze’a. I pojawili się nauczy­
ciele jakiejś „plastyki" muzycznej, kapłanki „tańców  ryt­
m icznych" — jak gdyby istniały tańce nie-rytm iczne — 
zaroiło się od skoczków, którzy baletow e błazeństw a pro­
pagują jako system  D alcro zeu ; pojaw iają się jakieś ta­
jem nicze kursa „bosonogiej m im oplastyki", w ylęgłe chy­
ba w czaszkach „w odogłow ych" kabotynów.

Biedni, zbałam uceni rodzice w przekonaniu, że to są  
napraw dę środki um uzykalnienia i w szezerem pragn ie­
niu, by dziecku swem u dać to wszystko, co jest ostatnim  
w yrazem  wychowaw czych m etod, posyłają dzieci swoje 
na owe szarlatańsko-błazeńskie k ursa „niby-rytm iki" 
i padają ofiarą potwornych oszustów, którzy żerują na 
nieśw iadom ości i naiwności ogółu. Czas z tem  skończyć! 
(Słusznie! — Przyp. R ed.). Poza szkodą m oralną, na jaką 
narażone są dzieci, ponosi szkodę i m etoda D alcroze’a, 
zdyskredytow ana i ośmieszona.

Byłoby rzeczą pożądaną, ażeby w te spraw y wglądnęło  
państwo i roztoczyło nad niemi rów ną kontrolę, jak  nad  
wszystkiem i szkołami muzyki.

P rzeciw  tej kontroli czynników państwowych w ystę­
powały zrazu niechętnie różne szkoły i szkółki pryw atne. 
Okazało się, że ścisły nadzór nad niemi jest bardzo 
korzystny.

I dzisiaj, zarów no w szkołach państwowych, jak i pry­
watnych odbywa się nauka w ram ach jednolitego planu  
i na podstawie uzgodnionych metod dydaktycznych.

Jed en  wspólny cel przyśw ieca nauce: um uzykalnienie  
młodzieży. Zmieniło się zasadniczo pojęcie nauki muzyki: 
Nie idzie już o g rę  na takim  lub owym instrum encie, 
ale o pobudzenie zam iłow ania do muzyki, a na tem tle 
do zaszczepienia muzycznej kultury w najszerszych  
w arstw ach społeczeństw a.

Głównym środkiem  nauki jest: śpiew  i znowu nie 
w daw nem  znaczeniu, gdy uczący się śpiewu dostaw ał 
zaw rotu głowy i widział się już na estradzie, czy na 
scenie operow ej wśród oklasków i hołdów. D zisiaj uczy 
szkoła śpiew u nie dla próżności i popisów, ale po to, 
ażeby dziecko um iało zaśpiew ać w zabaw ie, czy przy 
pracy, w śród przyrody i w tow arzystw ie innych, by pieśń  
była mu stałym i w iernym  tow arzyszem  i koicdelką.

Nauka śpiewu musi być zbiorow a: w chórze m a 
dziecko śpiew ać i głosik swój łączyć z głosam i innych  
dzieci. Tak w ytw arza się w niem poczucie rytm u, budzi 
się poczucie łączności i poszanow ania dla w artości spo­
łecznych; tak uspołecznia się dziecko, a  nauka muzyki 
staje się dla niego „szkołą obyw atelską". W róciliśm y do 
ideałów  starożytnej H ellady!
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T e k s t  d o  P s a l m ó w

według przekładu Jan a Kochanowskiego.
C II.

Dom ine exaudi orationem  m eam .
Usłysz prośby moje, Boże litościw y!

A niechaj Cię mój głos dosięże teskliwy,
Nie odw racaj, czasu złej przygody mojej,
Odemnie sm utnego św iętej tw arzy swojej.

Ale nakłoń ucho, Ojcze dobrotliwy!
A nie opuszczaj m ię w mój dzień nieszczęśliw y; 
Kiedykolw iek wołam ściśniony frasunkiem ,
Przybądź, proszę, P an ie! przybądź z swym ratunkiem .

Jak o  dym, tak lata moje uleciały,
K cści jako głow nia moje wygorzały,
Na chleb nie pom yślę, a też serce moje 
Uschło, jako traw a w srogie letnie znoje.

P rze ciężkie w zdychanie, prze mój płacz serdeczny, 
P rze nieznośną żałość i frasunek wieczny 
K rw ie w sobie nie czuję, nie m asz na m nie ciała, 
Kości tylko biedne, a skóra została.

Jestem  jako w lesie pelikan schowany,
Jestem  jako puchacz w pustynią wm ieszkany,
Nie sm utniej narzeka wróbl na gniaździe m ały,
K iedy go m aciory płoche odbieżały.

Nieprzyjaciel patrząc cieszy duszę swoję,
A szydząc przysięga przez osobę moje,
A ja m iasto chleba szezerem  żyw popiołem,
I Izy żywe piję siedząc za swym stołem.

P rze twój gniew  surowy (boś m ną zapalczywy  
Z góry dal o ziem ię) w iek mój nieszczęśliwy  
Chynąt się ku nocy jako cień wieczorny,
I usechłem  praw ie jako kw iat ugorny.

A le ty na wieki trw ać będziesz, o P an ie !
A pam iątka Twoja nigdy nie ustanie,
Ty się nad Syonem  jeszcze masz zmiłować,
A snadź już czas przyszedł, żeby go ratow ać,

Ju ż ku rum om  jego serce obrócili 
Słudzy Twoi, już się pustyń użalili;
1 będą się Ciebie wszystkie k raje  bały 
I wszyscy królow ie lękną się Tw ej chw ały —

A to, że Ty znowu m iasto swe napraw isz  
I w swym m ajestacie widomie się stawisz,
A gardzić nie będziesz pokornych prośbam i,
Ani serca  w ielce strapionego łzam i:

Niech to pism em  będzie napisano złotem  
Dla wieku przyszłego, aby św iat na potem  
Miał pam iątkę Pańskiej dziwnej Opatrzności,
A sław a słynęła jego ku wieczności.

Albow iem  na niebie siedząc Pan wysoko 
Raczył swe ku ziemi na dół spuścić oko,
Aby płacz usłyszał więźniów okowanych ,
1 ratow ał na śm ierć ostatnią podanych.

A ty  na Syonie ciż Mu dziękowali,
I moc w Jeruzalem  Jeg o  wyznawali 
W tenczas, gdy lud wszystek, wszyscy przełożeni, 
Kw oli służbie Pańskiej będą zgrom adzeni.

Teraz acz mię strapił długiem i drogam i 
I lat m oich biednych skrócił frasunkam i,
Przedsię kniem u w ołam : Nie bierz m ię człowieka 
Sm utnego, mój P an ie ! w połowicy wieka.

Twe lata są wieczne', Tyś niebo zbudował 
I ziem ię rękom a swem i ugruntow ał;
To wszystko zaginie, a Ty w swej całości 
Beże mój! trw ać będziesz na wszystki wieczności.

W szystko to zw ietrzeje, by płaszcz pochodzony,
I odm ianę w eźm ie, Tyś nieodm ieniony  
I lat nieskończonych, których uczestniki 
Uczynisz bez chyby swoje miłostniki.

C III.

Benedic anim a m ea Domino.

Błogosław , duszo m oja! P anu swojemu,
Błogosław  Im ieniow i Je g o  św iętem u:
Błogosław duszo panu, jego obfite
D ary niech zawżdy będą w sercu  tw em  ryte.
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K tóry odpuszcza wszytki tw e niepraw ości 
I zabiega chorobom i tw ej krew kości,
Żywot śm ierci łakom ej twój odejmuje,
A ciebie m iłosierdziem  swem  koronuje;

K tóry cię wszelakich dóbr hojnie nabaw ia  
I tw oję młodość jako orlą odnawia,
Obrońca nieom ylny źle obwinionych  
I sędzia spraw iedliw y wszech ukrzywdzonych:

T en opowiedział drogi swe Mojżeszowi 
I wolę sw ą ukazał Izraelow i,
P an  w ielce m iłosierny, Pan  dobrotliwy,
Na gniew  nieprędki, barziej do łaski chciwy.

Nie um ie, nie zwykł On się w iecznie frasow ać. 
Ani do końca swojej srogości chow ać;
Nie w edle spraw  przeciw ko nam postępuje,
A ni się z nam i wedle zasług rachuje.

K tórej nad ziem ią niebo jest wysokości,
T akiej On ku sługom jest swoim litości,
Jak o  wschód od zachodu daleko pała,
Tak On od nas daleko grzech nasz oddala.

Jak o  łaskaw y ojciec synów lituje,
Tak rów nie swoich w iernych sług P an  żałuje; 
Czynu bowiem naszego samże świadom y  
I pomni, żechmy ziem ia i cień znikomy.

T raw ie podobien człowiek, k tórą ostrem i 
L ed a w dzień kosa przytnie zębam i swem i, 
Podobien kw iatu, który się rozw inął 
Najlepiej, dusznym w iatrem  zmorzony zginął.

Pańska łaska jest w ieczna i nieprzebrana, 
W iernym , cnotliwym ludziom nagotow ana,
T ej uczestniki będą i praw nukow ie
Tych, którzy w Jeg o  będą kochać się słowie.

Pan  na ognistem niebie dwór swój wysoki 
Zasadził, zkąd panuje na świat szeroki.
C hw alcie, o aniołow ie m ężni! chw alcie go,
Którzy sław ne nosicie poselstw a Jego ,

W szystkie niebieskie wojska i sług zebranie, 
U  których Jeg o  ważne jest rozkazanie,
W szytko po wszytkich kąciech królestw a Jego , 
Stw orzenie i ty, duszo! chw al P an a  tego.

CIV.

Benedic anima mea Domino.

Duszo! śpiewaj Panu pieśń: O nieograniczony 
Nieba i ziemie sprawco! wielceś uwielbiony,
Ciebie obeszła wkoło cześć i świetna chwała,
Ciebie jasność jako płacz ozdobny odziała;
T yś niebo jako namiot rozbił ręką swoją,
Nad nim wody za Twojem rozrządzeniem stoją, 
Chmury Twój wóz, Twe konie w iatry nieścignione, 
Duchy, posłańce, słudzy, grom y zapalone,
Twym rozumem tak  miernie ziemia usadzona,
Że na wieki nie będzie nigdy poruszona;
Na tej jako powłoka przepaści leżały,
A góry niezmierzone wody zakryw ały —■
Ale skoroś rzekł słowo, a niebo zagrzmiało,
W ody spadły, a morze na dół uciekało,
Skały ku górze poszły, pola rozciągnione 
Opanowały miejsca przez Cię naznaczone. 
Zamierzyłeś kres pewny morzu, że wiecznemi 
Czasy wezbrać nie może, ani szkodzić ziemi;
T y w skale ukazujesz drogę zdrojom nowym, 
K tóre posiłek niosą rzekom kryształow ym :
Tu się wszelki zwierz chłodzi, k tóry  w polu żyje, 
Tu łoś, mieszkaniec leśny, upragniony pije,

Tamże ptacy mieszkają, a w krzakach zielonych 
Nie przestają powtarzać pieśni ulubionych.
T y z pałaców swych świętych, Ojcze uwielbiony! 
Spuszczasz na niską ziemię deszcz nieprzepłacony,
A ona nieprzebranej łaski Twojej syta  
W szystkiego wszystkim starczy : ztąd traw a obfita 
Bydłu ku pożywieniu, ztąd zioła ogrodne 
I wszelki rodzaj zboża, ztąd wino łagodne,
Dobrej myśli naczynie, ztąd chleb, który snadnie 
Siłę twierdzi; ztąd olej, po którym  twarz gładnie.
Taż wilgotność i lasy żywi niezmierzone 
I cedry na Libanie Tw ą ręką szczepione;
Tam  wróble gniazda noszą, jodła bocianowi,
Sarnom góra mieszkanie, skała królikowi.
Tyś na znak czasów sprawił błędną twarz miesięczną, 
Ty niedoścignionego słońca lampę wdzięczną 
Prowadzisz do zachodu —  w tem nocne ćmy wstają, 
W tenczas leśne bestye wszystkie się ruszają,
Lwięta ryczą, pokarmu żądając od Ciebie,
Skoro zaś jasna zorza zakwitnie na niebie,
Zwierz do jaskiń uchodzi, ludzie następują 
Na roboty, gdzie do mroku pracują.
Zacne są Twoje sprawy i wielkiej mądrości,
Pełna jest wszytka ziemia Twej szczodrobliwości, 
Pełne, Panie! i wody; kto wyliczyć może 
W szytkie rybie rodzaje, które żywi morze?
Tam żaglem rozpuszczonym okręty biegają,
Tam swe igrzyska srodzy wielorybi mają.
W szytko to, co jest w morzu, wszytko, co na ziemi 
I co siecze powietrze pióry pierzchliwemi,
Oczy ku Tobie wznosi, który, siedzisz w niebie,
I oczekawa zwykłej żywności od Ciebie.
Kiedy rękę otworzysz, wszyscy nasyceni,
A kiedy twarz obrócisz, w szyscy zasmuceni,
Jeśli im ducha weźmiesz, w proch się wnet obrócą, 
Jeśli im ducha natchniesz, na świat się zaś wrócą. 
W ieczna jest Pańska chwała, a on z tak  mądrego 
Nie przestanie się kochać nigdy czynu swego.
Pan, który kiedy pojźrzy, ziemia drży; Pan, który  
Kiedy ręką gór dotknie, dymem pójdą góry.
Dokąd mi tedy mego żywota dostanie,
Głos mój Panu i lutnia śpiewać nie przestanie.
Tylko Jem u niech wdzięczne będą pieśni moje,
Bom ja wszytko położył w nim wesele swoje.
Bodaj wszyscy złośliwi zagubieni byli 
Tak, żeby się na wieki już nie poprawili.
A ty  o duszo moja! daj cześć Panu swemu,
Dajcie wszytkie narody winną chwałę Jem u.
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Zjazd naukowy im. Jana Kochanowskiego 
w Krakowie.

W  bieżącym roku przypada 400-setna rocznica urodzin  
Ja n a  K ochanow skiego, najw iększego poety dawnej Polski.

Trzechsetną rocznicę jego zgonu uczciła Polska Aka- 
dem ja U m iejętności w r. 1884 Zjazdem  naukowym , który  
przyniósł w ielkie korzyści badaniom  nad historją naszej 
kultury, literatu ry  i oświaty i dał głęboką podnietę do 
obfitych studjów monograficznych i wydawnictw źródło­
wych.

Pom na tej tradycji, postanow iła Polska Akadem ja  
U m iejętności rów nież w obecną rocznicę oddać uroczysty  
hołd Jan ow i Kochanow skiem u, który nietylko jako poeta 
i pisarz, ale także jako umysł i ch arak ter jest najw spa­
nialszym reprezentantem  kultury polskiej, złotego wieku.
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Za najw łaściw szy hołd uznano związanie z rocznicą  
Kochanow skiego Zjazdu naukow ego, któryby był pośw ię­
cony syntetycznem u przedstaw ieniu poszczególnych dzie­
dzin kulturalnego życia staropolskiego, opartem u na źró­
dłach, pracach  specjalnych i przyczynkach ogłoszonych 
od poprzedniego zjazdu.

Zjazd ten odbędzie się w K rakow ie w dniach 8, 9 i 10 
czerw ca 1930 r.

P rogram  naukowy Zjazdu obejm uje referaty  i dysku­
sje na następujące tem aty : Poezja staropolska, Poetyka  
staropolska, Język  polski X V I w ieku (pod względem  
artyzm u), Staropolska literatu ra prozaiczna, L iteratu ra  
łacińska w Polsce, Humanizm i ren esan s w Polsce, Sto­
sunek X V I w ieku do kultury Zachodu, Rozwój i upadek  
A kadem ji krakow skiej, Szkolnictwo i wychowanie, K siąż­
ka w Polsce X V  i X V I wieku. Tw órczość nauka, K ultura  
artystyczna, a) sztuki plastyczne, b) muzyka, Cześć Boża 
i życie religijne, R eform acja, Obyczaj staropolski, K ul­
tura życia politycznego, K ultura praw nicza, K ultura ży­
cia społecznego, K ultura życia gospodarczego, Oddziały­
wanie kultury polskiej na k raje  ościenne.

Opracow ania powyższych zagadnień podjęli się naj­
wybitniejsi ich znawcy na zaproszenie Polskiej A kadem ji 
Um iejętności. Niektóre z tem atów  om ów ione będą na po­
siedzeniach plenarnych Zjazdu, większość na posiedze­
niach sekcyjnych.

Program  artystyczny zjazdu obejm uje: 1) W ystaw ę  
zabytków sztuki i kultury z epoki polskiego renesansu. 
2) W ystaw ę książki polskiej. Obejmie ona a) komplet 
wydań dziel Ja n a  K ochanow skiego w ciągu wieków, 
b) wybór druków polskich X V I w ieku z dziedziny litera ­
tury pięknej filologji, c) ilustrację książki polskiej X V I  
wieku, d) wybór książek z znaczniejszych bibljotek pry­
watnych i publicznych X V I w ieku z uwzględnieniem  cen­
niejszych opraw . 3) K oncert, którego p rogram  przedstaw i 
słuchaczom kulturę muzyczną w Polsce X V I  wieku na 
przykładach utworów religijnych i św ieckich, wokalnych  
i instrum entalnych, wybitnych kom pozytorów polskich  
tej epoki, oraz obcych, z których dziełam i stykał się 
Kochanow ski. 4) W ystaw ienie K ochanow skiego „Odpra­
wy posłów greck ich " na dziedzińcu zamkowym na W a­
welu.

•ł* «2» -t*

Zapowiedziany z okazji zjazdu im. Kochanowskiego 
k o n c e r t  muzyki staropolskiej, odbędzie się w dniu 
9 czerw ca b. r. w następujący sposób: Zespół solistów, 
złożony z 24 osób wykona m otety z XV I wieku na chór 
mieszany 4-osobowy: Mikołaja z Krakow a —  „Wesel się 
Polska K orono", Felsztyńskiego — „Prosa ad R orate", 
Szamotulskiego —  „In Te, Domine, speravi‘‘, Leopolity —  
„Cibavit E o s". 'Chór wykona szereg pieśni chóralnych  
i m adrygałów kompozytorów francuskich i włoskich X V I  
wieku, a orkiestra tańce dworskie, ludowe i miejskie z tej 
epoki, kompozycji Mikołaja z Krakow a, Jak ób a Polaka, 
Hansa Neusidlera i innych. Zespół lutnistów odegra utwory 
muzyki lutniowej X V I wieku. Również wykonana będzie 
„Duma instrum entalna" z X V I wieku na skrzypce i wio­
lonczelę, odkryta w polskim rękopisie przez prof. Chy- 
bińskiego.

* $  *

Przypom inam y przy tej sposobności P. T. Czytelni­
kom, iż pom ieszczane przez nas „Melodje na psałterz  
polski" należą rów nież do tych dzieł, w których przekład  
K ochanow skiego uwieczniony został w muzyce religijnej 
Mikołaja Gomółki.

ANTONI M ILL ER .

E s t e t y k a .
(Ciąg dalszy).

Gdy nastała epoka Reform acji, upądły niem al po­
w szechnie sztuki piękne, bo gdzie jest krytycyzm sek- 
ciarski, rozdwojenie w sobie, gdzie się leje krew , gdzie 
się rozpanoszy brutalstwo, tam się kopie grób sztuce. 
P raw d ę w ielką powiedział nasz Libelt, że protestantyzm  
nie mógł sprzyjać sztukom. „Pierw otnym  reform atorom , 
powiada, chodziło głów nie o dogm ata w iary i dobra  
m oralne. Sztuka trąciła im zniew ieściałością i zbytkiem , 
nie mogącym się podobać Bogu. P rócz śpiew u chóralnego, 
lichych pieśni kościelnych, oraz szorstkiej wymowy k a­
znodziejskiej nie znali innego piękna. Próżna izba z ław ­
kam i, bez ozdób m alarskich i snycerskich, zaledwie  
krzyż złoty na ołtarzu, to cały sprzęt kościelny... Sztuki 
piękne dopiero zaczęły się w protestantyzm ie pokazyw ać, 
gdy w iara dysydencka osłabła, a sztukm istrze znów roz­
miłowali się w starożytnem  pięknie.

Zwrót do platońskiej filozofji wyw ołał nowe rozpraw y  
o pięknie. Nie tylko filozofowie, ale już i artyści zabrali 
glos. Niemieccy estetycy w iele się przyczynili do rozsze­
rzania widnokręgu estetycznych pojęć. Jed n ak  do Baum - 
gartena i po nim, aż do W inkelm ana badano pojedyńcze 
pytania dość jednostronnie. D opiero W inkelm an rozsze­
rzył granice estetyki, odkryw ając estetykom  tajem nicze  
piękno św iata klasycznego. Lessing i H erder dalej roz­
w ijają jego teorję i obalają styl barocco. Schiller i Gothe, 
jak u nas K rem er, swem i rozpraw am i spotęgow ali zam i­
łow anie ogółu do zaznajom ienia się z estetyką.

W szelako, gdyby niem ieccy filozofowie i estetycy  
uwzględniali um iarkow any realizm  Leibnitza, nie doszli- 
by tak rychło do skrajnego idealizmu. Sceptycyzm D e- 
k arta  i B erk eleya, oddawna nurtujący w niem ieckiej 
filozofji, doprowadził do iluzjonizmu, do odrzucenia  
przedm iotowości św iata. W obec takiego podmiotowego 
idealizmu, pojęcia o pięknie m usiały się zm ienić, a E ste ­
tyka, jako um iejętność, traciła  głów ne podstaw y racji 
bytu. 1 rzeczyw iście: poco rozpraw iać o pięknie, an ali­
zować estetyczne pojęcia, jeżeli ich istnienie podano  
w w ątpliw ość razem  z całym  św iatem  zjaw isk? Poco  
rozpraw iać o tem , co jest czysto „podm iotow em  poję­
ciem ", wytworem  naszego „ja“ , tak zmiennego w swych  
gustach i zapatryw aniach? H alucynacjonizm  podmiotowy, 
nihilistyczne podstawy teoryj, djalektyzm sofistyczny, nie  
m ogą w yśw ietlić dokładnie żadnego zagadnienia este­
tycznego. Tu wszystko się rozbija o nieubłagany solipsyzm. 
Pojęcia o pięknie przybierają ch arak ter czystego subjek- 
tywizmu. — 1 tak : K ant uw aża za piękne to, co się po­
doba naszej w ew nętrznej harm onji, co się podoba, jako  
w rażenie bez pojęcia; na form ę w pojęciu piękna mało  
zw raca uwagi.

Fich te ze swym podmiotowym idealizmem, uznającym  
za tożsam ość „byt i m yśl", tem bardziej nie m ógł w znieść  
się do uznania form piękna. Schelling znosi idealizm  
Fichtego, utożsam iając ducha i naturę.

H egel, pomim o swego potężnego um ysłu, wpadł 
w czysty panteizm . W edług niego jest wszystko pięknem , 
co zaw iera w sobie ideę. Idea tkwi tylko w nas saino- 
wiednie, w naturze zaś bezw iednie. Najniższą form ę  
piękna widzi H egel w naturze, najwyższa — w absolu­
cie, którem u nie było już m iejsca w kształcie forem nym  
zjaw iska. Z takiego poglądu wypłynęło rozdwojenie 
form y i treści, treść rozm iażdżyła form ę; wpadnięto  
w kraricowość.
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Przeciw ko tem u upośledzeniu natury powstał V ischer, 
przeciw ko zaś upośledzeniu form y — H erbart. Nadzwy­
czajny rozwój um iejętności przyrodniczych skłonił este­
tyków do rozpatrzenia form y jako istoty p ięk n a; stąd  
znowu wpadnięto w ostateczną krańcow ość, zwłaszcza, 
gdy pozytywizm francuski zyskał uznanie u niem ieckich  
estetyków . Zaczęto u patryw ać piękno w zjawisku, za­
przeczać rzeczyw istości duchowego życia; powstała nowa 
gm atw anina w określeniu pojęcia piękna.

Potrzeba było pogodzić te sprzeczności, z czego się 
św ietnie w yw iązał Lem cke, który w swej estetyce dał 
zdrowy pogląd na piękno, na sztuki, na naturę... W pływ  
jego Estetyki w swoim czasie był olbrzymi.

Logicznie i z niew zruszoną obiektyw nością podaje 
L em cke zasady estetyki; zasady te są w ścisłej łączności 
z określeniem  piękna, które on nazywa ideą w zjawisku. 
A b y pojąć, powiada, to piękno, — potrzebną jest zna­
jom ość tkw iących w nas praw  estetycznych i odkrycie 
zasad, według których zjaw iska w ystępują, słow em , na­
leży  zbadać sposoby naszego zmysłowego spostrzegania  
i duchowego pojmowania.

Jed n ak  pozytywizm francuski nie troszczył się o „du­
chow e pojm ow anie1' i poszedł wyłącznie drogą obserw acji 
zmysłowych objawów. „Poza w arunkam i m aterjalnem i 
górującą stroną w dziele sztuki jest osobowość artysty; 
ca ła  w artość dzieła sztuki leży w stopniu energji, z jaką  
się  objawia intelektualny ch arak ter i w rażenie au tora".

Zasady tego kierunku wypowiedział E . Y eron  w swej 
„E ste ty ce". Pow staje w niej autor na konw encjonalizm  
akadem icki, na idealizm, na przedm iotowość sztuki; po­
ję c ia  czysto-metafizyczne nie rozpatruje w cale, bo, co 
nosi barw ę metafizyki, wywołuje w nim brak  zaufania.

Zatrzym am y się nieco nad „E stetyk ą" p. V erona na 
zakończenie niniejszego wstępu. Czynimy to dlatego, że 
V eron odźw ierciedla w sobie błędny spółczesny pozyty­
wistyczny kierunek estetyki zarów no na Zachodzie, jak  
i u nas. Streszczenie głównych wywodów tego autora  
w ykaże bezpodstaw ność jego dziwacznych hypotez, cho­
ciaż  niew iem  za co p. Je llen ta  nazywa go w swej „E ste ­
tyce m ądrym ", Lem ckiego zaś potępia bez żadnych do­
wodów , bo, powiada, jego estetyka ogłupia czytelnika 
na długo, albo naw et na zawsze!

W e w stępie utyskuje p. Y eron , że „ze sztuki zrobiono 
m ieszaninę transcendentalnych tajem nic, które znajdują 
w yraz najwyższy w absolutnem  pojęciu „P ięk na ideal­
n ego" '  ̂ (C. d. n.ł

N o w e  w y d a w n i c tw a .
August Piechura: „SZKOŁA GRY NA HARMONIUM",

część III i IV. Nakładem Salezjańskiej Szkoły Organistów  
w Przemyślu. —  Skład głów ny: Księża Salezjanie, W ar­
szawa, ul. Lipowa 14.

Do wydanej w roku ubiegłym I i II części Szkoły gry  
na harmonjum, wydał autor część III i IV, które zawierają 
oprócz ćwiczeń i preludja, pomiędzy którem i mieszczą się 
utw ory celniejszych autorów. Część III i IV  obejmuje 
około 80 stronie druku, na pięknym i trwałym papierze, 
o druku wyraźnym i przejrzystym. Prócz preludjów mi­
strzowskich i nowoczesnych polskich autorów, pomieścił 
autor Szkoły preludja w trybach kościelnych, różnych  
.autorów, mistrzów muzyki kościelnej z wieku X V I i XVII.

Ś P IE W " S tr. 11.

O dziele tein, pisaliśmy obszerniej w Nrze 81 (Grudzień 
1929) naszego pisma, dzisiaj zaś możemy tylko powtórzyć 
nasze ostatnie zdanie: Szkoła gry  na harmonjum jest wy­
dawnictwem dobrem i praktycznem, a jako tak a powinna 
znaleźć jak najszersze zastosowanie i rozpowszechnienie.

August Piechura: PIEŚN I W IELKO PO STN E na 3
równe glosy. —  Nakład Salezjańskiej Szkoły Organistów  
w Przemyślu. Skład główny: Księża Salezjanie, W arszaw a, 
ul. Lipowa 14.

W  zbiorze tym , opracowanym harmonicznie bardzo po­
prawnie i odpowiednio do powagi pieśni wielkopostnych, 
znajdujemy 13 pieśni na chór trzechgłosowy, dla równych  
głosów. Zeszyt ten zawiera następujące pieśni: 1. Ach mój 
Jezu. —  2. Cześć i chwała. —  3. Jezu  Chryste. —  4. Już  
Cię żegnam. —  5. Jużem  dość pracował. —  6. Krzyżu  
święty. —  7. Lam ent serdeczny. — 8. Ludu mój ludu. —  
9. Ogrodzie oliwny. -— 10. Płaczcie Anieli. —  11. Posypm y  
głowy. —  12 a. i 12 b. Wisi na krzyżu. —  13. W itaj ręko 
Chrysta Pana.

Zbiór ten nadaje się dla chórów szkolnych, zespołów 
Żeńskich i chłopięcych, i zasługuje na jak najszersze roz­
powszechnienie.

Ks. Antoni Chlondowski: NAUKA HARMONJI. Pod­
ręcznik dla uczniów szkół organistowskich, zwięźle i przy­
stępnie opracowany. W ydanie II. Nakładem Salezjańskiej 
Szkoły Organistów w Przemyślu, Zasanie. —  Skład główny: 
Księża Salezjanie, W arszaw a, ul. Lipowa 14.

Przystępnie, jasno a krótko sformułowana treść tego 
dzieła stanowi podstawową lekturę dla początkujących  
w nauce harmonji. Dzieło to zawiera w części I-szej: W ia­
domości wstępne; w części Il-giej: Naukę o akordach; 
w części Ill-ciej: Harmonizowanie melodji; w części lV -tej: 
Dźwięki ozdobne. —  Podręcznik ten ukazał się jako w y­
danie ll-gie, pierwszy bowiem nakład dla swych zalet 
został w zupełności wyczerpany.

K s. Ant. Chlondowski, op. 18, wydanie II. LITA N JA  
DONAJśW . SERCA PANA JEZU SA  na solo i chór 2-gło- 
sowy lub 4 głosy mieszane z towarzyszeniem organu. —  
Nakład Salezjańskiej Szkoły Organistów w Przemyślu. -  
Skład głów ny: Księża Salezjanie, W arszaw a, ul. Lipowa 14.

Ks. Ant. Chlondowski, op. 39. MSZA POLSKA. „Przy  
tem martwem ciele", (Boże nasz Przedwieczny). —  Msza 
polska za dusze zmarłych, na jeden głos z towarzyszeniem  
organów, do użytku organistów. Nakład, jak wyżej.

Ks. Leon Świerczek C. M. „OSIEM PIEŚN I DO MATKI 
B O S K IE J“ na chór mieszany. Kraków , X X . Misjonarze, 
Nowa Wieś. —  1. Ave maris Stella. —  2. Królowej Aniel­
skiej. —  3. Radośnie pośpieszmy. —  4. Pieśń do Królowej 
Korony Polskiej. —  5. W itaj Marjo. —  6. O IMarjo Święta 
Pani. —  7. Bądź pozdrowiona. —  8. Matko Odkupiciela.

Od W ydaw nictw a.
Czas odnowić przedpłatę na II. półrocze.

W  ty m  ce lu  d o łą cz a m y  do n in ie jszeg o  n u m eru  
b la n k ie ty  P . K . O. z p ro śb ą  o p rz e sła n ie  n a le ż y to ści  
a b o n a m e n to w e j.

Do niniejszego numeru dołączam y  

PROGRAM VI. OGÓLNEGO ZJAZDU ŚPIEW AKÓ W
I ŚLĄSKICH UROCZYSTOŚCI MONIUSZKOWSKICH 

W KATOWICACH.
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R ó ż n e  w ia d o m o ś c i .
• JA K  PO W STA ŁY L IT A N JE ? Po grecku „leitaneis", 

t. zn. gorąca prośba, błaganie. T ak  od początku nazywano 
pewien sposób modlitwy, w której wzywano Boga, Matkę 
Najśw. lub Świętych, dodając przedmiot swych modłów. 
Zaczyna się od „Kyrie elejson" i „Chryste elejson", to zn. 
Panie (Królu) zmiłuj się, C hryste (Odkupicielu) zmiłuj się. 
Pierwsze te słowa nazywano początkowo „litanją“. w ten  
sposób bowiem modlił się lud w początkach nie znający  
modlitw, ani oczywiście dzisiejszych książek, ani nie zna­
jący psalmów ha pamięć.

Z początku* były te wezwania złączone z Mszą św., 
w której te dziewięciokrotne wezwania do dziś pozostały. 
Z rozwinięciem się kultu weszły w użycie szczególniej pod­
czas procesji poza Mszą w razie jakowychś nieszczęść pu­
blicznych, morowego powietrza, trzęsienia ziemi i t. p. Pod­
czas procesji lud śpiewał sto razy „Kyrie elejson", sto razy  
„Chryste elejson" i znów sto razy ,;Kyrie elejson". Na 
pogrzebach wobec nieznajomości u ludu psalmów mężczyźni 
śpiewali „Kyrie elejson“, a  niewiasty „Chryste elejson" na 
przemian. Pisze w swej kronice Dytmer, że w V w. przed 
zaczęciem bitwy i po odnieskmem zwycięstwie śpiewano 
te wezwania. R ycerstw o z dworzanami w tenże sposób się 
modlili.

Wzywanie Świętych po „K yrie" jest bardzo starożytne 
i za prześladowania przez wandalów w Afryce znane było.

W ołano: „Prosim y: Patriarchow ie módlcie się; prorocy, 
apostołowie przyczyniajcie się za nami; osobliwie ty . św. 
Piotrze, ty  św. iPawle —  wzdychajcie Święci razem za nami. 
Najdawniejsza jest litanja „K orbejańska" z 890 roku.

„Baranku Boży" dawniej śpiewano tylko w litanji 
w W ielką Sobotę.
v Tak wielu namnożyło się pod koniec X V I wieku auto­
rów różnych litanij, że Klemens VIII, papież, pod karami 
kościelnemi zabronił używać innych litanij, jak tylko te, 
które przez „Kongregację świętych obrzędów" potwier­
dzone były. Tyle w nich było „niedorzecznych, a nieraz 
niebezpiecznych, bo wprost błędami tchnących zdań".

NIEZNANY DOTĄD UTWÓR MOZARTA. Donoszą 
z Gracu: Przy sporządzaniu katalogu archiwum muzeum 
w Gracu znaleziono manuskrypt nieznanego baletu Mozarta, 
zatytułowanego „Pobór do wojska". Zdaniem kół kompe­
tentnych autentyczność tego dzieła, skomponowanego 
w roku 1791, nie ulega wątpliwości.

MUZYKA PO W IETRZA. Pisaliśmy już swego czasu 
o t. zw. muzyce powietrza. Je s t to wynalazek Francuza, 
prof. Theremina, polegający na grze bez instrumentów. 
W ynalazca bawił przed paru dniami w W arszawie i dał 
tam jeden koncert, który zachwycił słuchaczy.

Na estradzie ustawia prof. Theremin dwie skrzynki 
małe z akumulatorami elektrycznemi; przy każdej stoi 
człowiek, trzym ając w ręce sznur od kontaktu elektrycz­
nego. Puszcza się prąd; człowiek z lewej strony jedną 
ręką czyni, kilka poruszeń, drugi z prawej strony wodzi 
ręką w powietrzu, zgiąwszy lekko palce. O dziwo —  od­
zywają się przeczyste dźwięki skrzypiec i wionczeli. Jakieś  
naukowe misterjum dokonyiwuje się przed zdumionemi 
uszami słuchaczy. W ykonaw cy grali szereg znanych me­
lodji, które według opinji znawców, wypadły bardzo a rty ­
stycznie. K rytyk  muzyczny „Tim esa" nazwał „skrzypce: 
eteryczne" prof. Theremina „największym cudem muzyki 
naszej epoki".

We własnym nakładzie ukazały się wydawnictwa:
M ikołaj G om ółk a.

Melodje na p sałterz  polski z r  1580
wydał Dr Józef Reiss, Kraków 1927.

„Melodje na psałterz polski" wytłoczone zostały w ilości 250 
egzemplarzy, każdy egzemplarz numerowany, zeszyty w bro­

szurę nićm i z kartonow ą okładką.
Całość obejm uje 150 psalmów w partyturze na chóry mieszane. 

Cena egzemplarza wynosi 15 złotych.

Tonacje kościelne
podręcznik dla studjujących muzykę kościelną, z przykła­
dami nutowymi kadencyj i zboczeń do pokrewnych trybów  

kościelnych. —  Ułożył Roman Ferek.
Broszura objętości 96 stronic. —  Cena zł. 1.50.
Broszura ma na celu zaznajom ienie każdego z wykonawców 

muzyki kościelnej z trybam i kościelnym i i ich w łaściw ościam i, 
k tóre znachodząc się  w powszechnie używanych melodjach ko­
ścielnych, decydują o w łaściwości i charakterze pieśni kościel­
nej. * _____________

Pieśni kościelne
dla użytku młodzieży szkół średnich, powszechnych i chórów 
am atorskich, na chór mieszany lub na jeden i dwa głosy z to­

warzyszeniem organu — opracował 

Prof. Kazimierz Garbusiński.
Zbiór ten zaw iera 27 pieśni kościelnych, w tem 5 kompletnych 

Mszy. — Cena partytury zł. 3.

Pieśni ludowe
ziemi krakowskiej, według zbiorów Oskara Kolberga, na chór 
m ęski 3 i 4-głosowy a capella, w myśl program u Min. W yznań 
Religijnych i Ośw iecenia Publ., dla użytku młodzieży szkół 

średnich i chórów am atorskich

opracow ał: Kazimierz Garbusiński, nauczyciel IX . Gimnazjum 
państwowego w K rakow ie. — Zbiór ten zaw iera 23 pieśni 

oryginalnych. — Cena partytury zł. 3.

Pieśni popularne
okolicznościowe i ludowe, dla użytku młodzieży szkół średnich, 
powszechnych i chórów am atorskich. Na chór mieszany ze 
szezególnem uw zględnieniem skali głosów chłopięcych, w myśl 
programu Min. Wyznań Religijnych i Ośw iecenia Publicznego, 

opracow ał:

Prof. Kazimierz Garbusiński.
Zbiór ten zaw iera 29 pieśni, w którym bogaty wybór stanowią 
pieśni nadające się na wieczorki, popisy, im ieniny i t. p. uro­

czystości. —- Cena partytury wynosi zl. 3.

P arty tu ry  z głosam i.
M. H aydn: „T EN EB R A E FA C T A E  SUNT“ , mo­

tet religijny z X V II w ieku, na chór mieszany. 
P artytu ra i podwójne g ł o s y ..........................................zł. 1 .50

R o c z n i k  I X .  ( 1 9 2 9 )

miesięcznika „Muzyka i Śpiew“
jest do nabycia w Administracji tegoż pisma 

po cenie zł. 10  
(dla Abonentów cena zniżona zł. 8).

W yd aw ca, n a k ła d ca  i red ak tor odpow iedzialny: Rom an F e te k . —  D rukarnia „G łosu N arodu " w K rakow ie.


